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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Była mroź­na lu­to­wa noc, gdy Let­ty Spen­cer wy­cho­dzi­ła z ta­niej ja­dło­daj­ni na Bro­okly­nie. Sku­li­ła się, czu­jąc chłod. Po dwu­na­stu go­dzi­nach pra­cy była wy­czer­pa­na do cna. To nie był do­bry dzień. Drżąc w wy­świech­ta­nym płasz­czu, Let­ty wtu­li­ła gło­wę w ra­mio­na, pró­bu­jąc osło­nić się przed zim­nym wia­trem. Płat­ki śnie­gu osia­da­ły na jej na­giej szyi.


  – Le­ti­tia… – roz­legł się głos, ni­ski i chra­pli­wy. Let­ty wy­pro­sto­wa­ła się gwał­tow­nie.


  Nikt już nie na­zy­wał jej Le­ti­tią, na­wet oj­ciec. Le­ti­tia Spen­cer była dzie­dzicz­ką Fa­ir­hol­me. Let­ty była tyl­ko jed­ną z wie­lu no­wo­jor­skich kel­ne­rek, le­d­wo wią­żą­cych ko­niec z koń­cem.


  Ale ten głos brzmiał… brzmiał jak…


  Ści­ska­jąc moc­no pa­sek to­reb­ki, po­wo­li od­wró­ci­ła się. I za­par­ło jej dech w pier­si. Da­rius Ky­ril­los stał opar­ty o lśnią­cy, czar­ny spor­to­wy sa­mo­chód. Ciem­no­oki i ciem­no­wło­sy męż­czy­zna był nie­zwy­kle przy­stoj­ny. Do­sko­na­le do­pa­so­wa­ny gar­ni­tur i dłu­gi czar­ny płaszcz nada­wa­ły mu aurę wła­dzy, a płat­ki śnie­gu pod­świe­tlo­ne przez ulicz­ne la­tar­nie wi­ro­wa­ły wo­kół jego syl­wet­ki.


  Przez chwi­lę Let­ty usi­ło­wa­ła zro­zu­mieć to, co wi­dzi. Da­rius? Tu­taj?


  „Wi­dzia­łaś to?”, po­wie­dział jej oj­ciec pod­eks­cy­to­wa­nym gło­sem dzi­siej­sze­go ran­ka, roz­kła­da­jąc ga­ze­tę na wą­skim ku­chen­nym bla­cie. „Da­rius Ky­ril­los sprze­dał swo­ją fir­mę za dwa­dzie­ścia mi­liar­dów do­la­rów!”. Spoj­rzał na nią by­stro mimo wpły­wu le­ków prze­ciw­bó­lo­wych, z ra­mie­niem wi­szą­cym bez­wład­nie na tem­bla­ku. „Po­win­naś do nie­go za­dzwo­nić, Let­ty. Spra­wić, żeby zno­wu cię po­ko­chał”.


  Po dzie­się­ciu la­tach jej oj­ciec wy­po­wie­dział gło­śno imię Da­riu­sa. Zła­mał nie­pi­sa­ną za­sa­dę. Let­ty ucie­kła, mam­ro­cząc coś o spóź­nie­niu się do pra­cy.


  Ten in­cy­dent ze­psuł jej cały dzień. Była wy­jąt­ko­wo nie­zdar­na, upusz­cza­ła tace, za­po­mi­na­ła o za­mó­wie­niach. Raz zrzu­ci­ła na­wet ta­lerz ja­jek z be­ko­nem na klien­ta. Tyl­ko cud spra­wił, że nie wy­le­cia­ła z pra­cy.


  Cho­ciaż nie, to nie­praw­da. Cud był te­raz. Da­rius… Wciąż ma­jąc sze­ro­ko otwar­te oczy, Let­ty zro­bi­ła krok w jego stro­nę.


  – Da­rius? – wy­szep­ta­ła. – Czy to na­praw­dę ty?


  Pod­szedł do niej ni­czym mrocz­ny anioł. Wi­dzia­ła jego od­dech za­mie­nia­ją­cy się w parę w świe­tle la­tar­ni. Za­trzy­mał się tuż przed nią, gó­ru­jąc nad jej drob­ną syl­wet­ką.


  – Je­steś za­sko­czo­na?


  Dźwięk tego ni­skie­go, ochry­płe­go gło­su, z de­li­kat­nym grec­kim ak­cen­tem, spra­wił, że prze­szły ją dresz­cze. I wie­dzia­ła już, że to nie jest sen. Ser­ce moc­no biło jej w pier­si. Da­rius. Męż­czy­zna, któ­re­go pró­bo­wa­ła nie pra­gnąć przez ostat­nią de­ka­dę. Męż­czy­zna, o któ­rym ma­rzy­ła wbrew wła­snej woli, noc po nocy. Tu­taj. Te­raz.


  – Co ty tu ro­bisz? – wy­krztu­si­ła w koń­cu.


  – Nie mo­głem się po­wstrzy­mać. – Spoj­rzał pro­sto na nią, a w jego ciem­nych oczach Let­ty zo­ba­czy­ła głód po­żą­da­nia. Za­uwa­ży­ła z za­sko­cze­niem, że wca­le się nie zmie­nił. Te same lata, któ­re ją nie­omal znisz­czy­ły, na nim nie po­zo­sta­wi­ły żad­ne­go śla­du. Był tym sa­mym męż­czy­zną, któ­re­go pa­mię­ta­ła, tym, któ­re­go nie­gdyś ko­cha­ła ca­łym swo­im nie­win­nym ser­cem, uwi­kła­na w za­ka­za­ny ro­mans. Za­nim po­świę­ci­ła wła­sne szczę­ście, by oca­lić jego.


  Opu­ścił rękę na jej ra­mię. Czu­jąc przez cien­ki płaszcz bi­ją­ce od nie­go cie­pło, mia­ła ocho­tę się roz­pła­kać, za­sy­pać go py­ta­nia­mi. Już pra­wie po­rzu­ci­ła na­dzie­ję…


  Wtem za­uwa­ży­ła, jak jego spoj­rze­nie za­trzy­mu­je się na jej wy­świech­ta­nym płasz­czu i po­strzę­pio­nym far­tusz­ku kel­ner­ki. Zwy­kle no­si­ła też gru­be raj­sto­py, po­dar­ła jed­nak nie­daw­no ostat­nią parę, mia­ła więc na no­gach tyl­ko buty or­to­pe­dycz­ne.


  – Nie je­stem ubra­na od­po­wied­nio na wyj­ście… – za­czer­wie­ni­ła się.


  – Nie­waż­ne, jak je­steś ubra­na. – W jego gło­sie za­brzmia­ła dziw­na nuta. – Je­dzie­my.


  – Je­dzie­my? Do­kąd?


  Ujął Let­ty za rękę, a ona na­gle prze­sta­ła czuć zim­no. Całe jej cia­ło było na­elek­try­zo­wa­ne, od stóp do czub­ka gło­wy.


  – Mój pen­tho­use. W Mid­town. – Spoj­rzał na nią z góry. – Je­dziesz czy nie?


  Po­zwo­li­ła mu po­pro­wa­dzić się do sa­mo­cho­du. Wdra­pu­jąc się na fo­tel pa­sa­że­ra, Let­ty po­czu­ła za­pach luk­su­so­wej skó­ry. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Ten sa­mo­chód praw­do­po­dob­nie kosz­to­wał wię­cej, niż za­ro­bi­ła przez ostat­nie dzie­sięć lat. Prze­su­nę­ła ręką po ja­sno­kre­mo­wej skó­rze. Za­po­mnia­ła już, że skó­ra może być tak mięk­ka.


  Sia­da­jąc obok niej, Da­rius włą­czył sil­nik. Jego ci­chy szum to­wa­rzy­szył im, gdy mi­ja­li za­miesz­ka­ne przez kla­sę śred­nią dziel­ni­ce Park Slo­pe i Bro­oklyn He­ights, po­ko­na­li Most Bro­oklyń­ski, aż w koń­cu wkro­czy­li do dziel­ni­cy No­we­go Jor­ku naj­bar­dziej przy­cią­ga­ją­cej bo­ga­czy i tu­ry­stów: Man­hat­ta­nu. Przez cały ten czas Let­ty była bar­dzo świa­do­ma jego obec­no­ści koło sie­bie.


  – A za­tem – ode­zwał się iro­nicz­nie – twój oj­ciec wy­szedł z wię­zie­nia.


  – Kil­ka dni temu. – Przy­gry­za­jąc war­gę, spoj­rza­ła na nie­go nie­pew­nie.


  Da­rius znów rzu­cił okiem na jej sta­ry płaszcz i wy­strzę­pio­ny far­tu­szek.


  – Jak ro­zu­miem, je­steś te­raz go­to­wa, by zmie­nić swo­je ży­cie?


  To było py­ta­nie czy su­ge­stia? Czy miał na my­śli, że sam je zmie­ni? Czy to moż­li­we, że po­znał praw­dę o tym, dla­cze­go zdra­dzi­ła go dzie­sięć lat temu?


  – Na­uczy­łam się już – po­wie­dzia­ła smut­no – że ży­cie zmie­nia się, czy jest się go­to­wym, czy nie.


  Był wy­raź­nie spię­ty.


  – To praw­da.


  Let­ty po­dzi­wia­ła jego ostro za­ry­so­wa­ny pro­fil. Da­rius Ky­ril­los. Po tych wszyst­kich la­tach zna­lazł ją w ja­dło­daj­ni i wła­śnie za­bie­rał do swo­je­go pen­tho­use’u. Je­dy­ny męż­czy­zna, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek ko­cha­ła…


  – Dla­cze­go po mnie przy­je­cha­łeś? – wy­szep­ta­ła. – Dla­cze­go dzi­siaj, po tylu la­tach?


  Jego wzrok był nie­prze­nik­nio­ny.


  – Two­ja wia­do­mość.


  – Jaka wia­do­mość? – Let­ty z pew­no­ścią ni­cze­go nie wy­sy­ła­ła.


  – Jak chcesz – mruk­nął, od­sła­nia­jąc zęby w uśmie­chu. – Zrób­my to na twój spo­sób.


  Let­ty na­szło nie­po­ko­ją­ce po­dej­rze­nie. Jej oj­ciec chciał, żeby od­no­wi­ła kon­takt z Da­riu­sem. Czy to moż­li­we, że wy­słał mu wia­do­mość, po­da­jąc się za nią?


  Spoj­rza­ła na męż­czy­znę obok sie­bie i uzna­ła, że nie ob­cho­dzi jej to. Je­że­li jej oj­ciec na­praw­dę był za­mie­sza­ny w całą spra­wę, i taki był tego sku­tek, po­win­na mu być tyl­ko wdzięcz­na. Naj­wy­raź­niej mu­siał wy­ja­wić Da­riu­so­wi praw­dzi­we przy­czy­ny jej zdra­dy sprzed dzie­się­ciu lat. Nie wy­obra­ża­ła so­bie in­ne­go po­wo­du, dla któ­re­go te­raz miał­by się do niej cho­ciaż­by ode­zwać.


  Ale czy na pew­no?


  – Czy­ta­łam o to­bie w po­ran­nej ga­ze­cie. Że sprze­da­łeś fir­mę. Moje gra­tu­la­cje – ode­zwa­ła się nie­śmia­ło, przy­gry­za­jąc war­gę.


  – Dzię­ku­ję – od­parł obo­jęt­nie. – Kosz­to­wa­ło mnie to tyl­ko dzie­sięć lat ży­cia.


  Dzie­sięć lat. Te dwa pro­ste sło­wa za­wi­sły mię­dzy nimi w nie­zręcz­nej ci­szy. Tym­cza­sem sa­mo­chód wje­chał na Man­hat­tan. Miej­sce, któ­re­go uni­ka­ła, od­kąd jej oj­ciec zo­stał osą­dzo­ny i ska­za­ny pra­wie de­ka­dę wcze­śniej.


  – Dużo o to­bie my­śla­łam. Za­sta­na­wia­łam się, gdzie je­steś, czy wszyst­ko u cie­bie w po­rząd­ku. Mia­łam na­dzie­ję, że je­steś szczę­śli­wy.


  Za­trzy­mu­jąc się na czer­wo­nym świe­tle, Da­rius spoj­rzał na nią na­gle.


  – To ład­nie z two­jej stro­ny, że o mnie my­śla­łaś – wy­ce­dził. Mo­zai­ka świa­teł i cie­ni po­grą­żo­ne­go w mro­ku mia­sta prze­su­wa­ła się po ostrych ry­sach jego twa­rzy.


  Świa­tło zmie­ni­ło się na zie­lo­ne. Było chwi­lę po dzie­sią­tej i ruch na uli­cy po­wo­li usta­wał. Mi­nę­li plac Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych, zmie­rza­jąc na pół­noc w stro­nę Pierw­szej Alei. Wie­żow­ce wo­kół nich pię­ły się co­raz wy­żej ku nie­bu, w mia­rę jak zbli­ża­li się do Mid­town. Skrę­ca­jąc w Park Ave­nue, pod­je­cha­li pod nowo wy­bu­do­wa­ny dra­pacz chmur na po­łu­dnio­wym krań­cu Cen­tral Par­ku.


  – Ży­jesz tu­taj? – za­py­ta­ła w oszo­ło­mie­niu, wy­cią­ga­jąc szy­ję, pod­czas gdy Da­rius za­par­ko­wał sa­mo­chód przed wej­ściem do foy­er.


  – Mam dwa gór­ne pię­tra – od­parł zwy­czaj­nym to­nem, tak jak ktoś inny mógł­by po­wie­dzieć „Mam bi­le­ty do te­atru”.


  Drzwi się otwar­ły i Da­rius wrę­czył klu­cze uśmie­cha­ją­ce­mu się ka­mer­dy­ne­ro­wi, któ­ry po­zdro­wił go z sza­cun­kiem. Wy­siadł­szy, okrą­żył sa­mo­chód i otwo­rzył drzwi Let­ty. Po­dał jej rękę. Po­pa­trzy­ła na nią ner­wo­wo, po czym uję­ła jego dłoń, czu­jąc jej cie­płą szorst­kość.


  Musi wie­dzieć. Musi. W in­nym wy­pad­ku, dla­cze­go by jej szu­kał? Dla­cze­go prze­stał­by ją nie­na­wi­dzić?


  Po­pro­wa­dził ją przez wzbu­dza­ją­ce po­dziw, wy­so­kie na dwa­dzie­ścia stóp lob­by. Męż­czy­zna w re­cep­cji przy­wi­tał ich uprzej­mie.


  – Do­bry wie­czór, pa­nie Ky­ril­los! Ależ okrop­na po­go­da. Mam na­dzie­ję, że pan nie zmarzł!


  – Skąd­że. Dzię­ku­ję, Per­ry.


  Da­rius trzy­mał Let­ty moc­no za rękę, pro­wa­dząc ją da­lej przez osza­ła­mia­ją­co luk­su­so­we, mi­ni­ma­li­stycz­ne wnę­trza. Prze­su­nął kar­tę przed czyt­ni­kiem przy drzwiach win­dy i wy­brał sie­dem­dzie­sią­te pię­tro. Gdy po­wo­li su­nę­li ku gó­rze, Let­ty czu­ła się jesz­cze bar­dziej onie­śmie­lo­na. Była bo­le­śnie świa­do­ma bi­ją­ce­go od nie­go cie­pła, jego po­tęż­ne­go cia­ła gó­ru­ją­ce­go nad nią. Dzie­li­ło ich tyl­ko kil­ka cali. W koń­cu za­dźwię­czał dzwo­nek i drzwi się roz­su­nę­ły.


  – Pani przo­dem – ode­zwał się Da­rius.


  Zer­ka­jąc na nie­go nie­spo­koj­nie, wy­szła z win­dy i zna­la­zła się w po­grą­żo­nym w mro­ku pen­tho­usie. Ciem­ność roz­pra­sza­ły tyl­ko da­le­kie świa­tła mia­sta, od­bi­te i zwie­lo­krot­nio­ne przez ogrom­ny krysz­ta­ło­wy ży­ran­dol, za­wie­szo­ny pod wy­so­kim na dwa pię­tra su­fi­tem. Ru­szy­ła przed sie­bie; jej gu­mo­we po­de­szwy za­pisz­cza­ły na mar­mu­ro­wej po­sadz­ce. Znów po­czu­ła za­że­no­wa­nie.


  Da­rius zda­wał się jed­nak tego nie za­uwa­żać; jego przy­stoj­na twarz po­zo­sta­wa­ła bez wy­ra­zu. Nie spusz­cza­jąc wzro­ku z Let­ty i nie za­pa­la­jąc świa­tła, zdjął płaszcz. Let­ty ner­wo­wo ści­ska­jąc pa­sek to­reb­ki, we­szła do sa­lo­nu. Był ume­blo­wa­ny pro­sto i mi­ni­ma­li­stycz­nie, w czar­no-sza­rej ko­lo­ry­sty­ce; przez prze­szklo­ne ścia­ny wi­dzia­ła pa­no­ra­mę Cen­tral Par­ku, las wie­żow­ców aż do rze­ki Hud­son, a na­wet od­le­głe świa­tła New Jer­sey. Na po­łu­dnie roz­cią­ga­ło się Mid­town i jego nie­zli­czo­ne dra­pa­cze chmur.


  – Pięk­ne… – wes­tchnę­ła Let­ty, pod­cho­dząc bli­żej kra­wę­dzi. Bez na­my­słu po­chy­li­ła się do przo­du, opar­ła czo­ło o zim­ną szy­bę i spoj­rza­ła pro­sto w dół na Park Ave­nue. Sa­mo­cho­dy i żół­te tak­sów­ki nie były więk­sze od mró­wek. Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie; zda­ła so­bie spra­wę że jest bli­żej chmur niż zie­mi. Ta myśl ją prze­ra­zi­ła.


  – Ty je­steś pięk­na, Le­ti­tio – usły­sza­ła za sobą ochry­pły głos.


  Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na nie­go. Przyj­rza­ła się bli­żej… i otwar­ła usta ze zdzi­wie­nia. Jak mo­gła po­my­śleć, że Da­rius się nie zmie­nił? Zmie­nił się cał­ko­wi­cie. W wie­ku trzy­dzie­stu czte­rech lat nie był już szczu­płym mło­dzień­cem, ale po­staw­nym męż­czy­zną. Jego ra­mio­na były sze­ro­kie, a cia­ło sil­ne i umię­śnio­ne. Jego czar­ne wło­sy, nie­gdyś dłu­gie i krę­co­ne jak u po­ety, były te­raz pre­cy­zyj­nie przy­strzy­żo­ne, co ra­zem z moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­ką nada­wa­ło jego twa­rzy bez­li­to­sny wy­raz. Usta miał wy­krzy­wio­ne w gry­ma­sie aro­gan­cji, je­śli nie okru­cień­stwa.


  W swo­im pen­tho­usie gó­ro­wał nad nią ni­czym król, ma­jąc cały Nowy Jork u stóp.


  – Le­ti­tio… – po­wtó­rzył z na­ci­skiem, za­uwa­ża­jąc jej wy­raz twa­rzy.


  – Let­ty – zdo­by­ła się na uśmiech. – Nikt już nie na­zy­wa mnie Le­ti­tą.


  – Ni­g­dy nie zdo­ła­łem o to­bie za­po­mnieć – kon­ty­nu­ował ci­cho. – Ani nie za­po­mnia­łem tam­te­go lata, któ­re spę­dzi­li­śmy ra­zem…


  Tam­te­go lata… Jej umysł wy­peł­ni­ły nie­chcia­ne wspo­mnie­nia. Ta­niec na łące. Po­ca­łu­nek w noc balu ma­tu­ral­ne­go. Umy­ka­nie przed wścib­skim wzro­kiem służ­by do ogrom­ne­go ga­ra­żu Fa­ir­hol­me, gdzie szy­by za­byt­ko­wych sa­mo­cho­dów z ko­lek­cji jej ojca bez koń­ca za­cho­dzi­ły parą od ich go­rą­cych od­de­chów. Była go­to­wa od­dać mu się bez resz­ty. To Da­rius na­le­gał, by skon­su­mo­wa­li zwią­zek do­pie­ro po za­war­ciu mał­żeń­stwa.


  – Do­pie­ro kie­dy bę­dziesz moją żoną – szep­tał, gdy le­że­li w swo­ich ra­mio­nach na tyl­nym sie­dze­niu za­byt­ko­wej li­mu­zy­ny, nie­mal nadzy, zdy­sza­ni, w udrę­ce nie­za­spo­ko­jo­ne­go po­żą­da­nia. – Kie­dy bę­dziesz tyl­ko moja, na za­wsze…


  Ale „za­wsze” ni­g­dy nie na­de­szło. Ich ro­mans był za­ka­za­ny, bez­praw­ny. Ona mia­ła tyl­ko osiem­na­ście lat, była cór­ką jego pra­co­daw­cy; on był star­szy o sześć lat, syn szo­fe­ra. Gdy lato, peł­ne mło­dzień­czej na­mięt­no­ści, do­bie­gło koń­ca, na­de­szło nie­uchron­ne: jej oj­ciec od­krył ich ro­mans. Był wście­kły; na­ka­zał Da­riu­so­wi opu­ścić po­sia­dłość. Nie wi­dzie­li się przez cały ty­dzień. Aż pew­ne­go dnia Da­rius za­dzwo­nił.


  – Uciek­nij­my – po­wie­dział go­rącz­ko­wo. – Pój­dę do pra­cy, wy­naj­mie­my ka­wa­ler­kę w mie­ście. Zro­bię wszyst­ko, że­by­śmy tyl­ko byli ra­zem.


  Let­ty była roz­dar­ta; nie chcia­ła, by po­świę­cał dla niej swo­je ma­rze­nia. W koń­cu jed­nak ule­gła. Wie­dzie­li, że nikt w No­wym Jor­ku nie udzie­li im ślu­bu bez zgo­dy jej ojca, po­sta­no­wi­li więc wy­je­chać do Nia­ga­ra Falls. Ale kie­dy tej nocy Da­rius przy­je­chał pod bra­mę Fa­ir­hol­me, nie za­stał tam ni­ko­go.


  Let­ty nie ode­bra­ła żad­ne­go z jego co­raz bar­dziej roz­pacz­li­wych te­le­fo­nów. Na­stęp­ne­go dnia prze­ko­na­ła ojca, żeby zwol­nił Eu­ge­nio­sa Ky­ril­lo­sa, ojca Da­riu­sa, któ­ry był szo­fe­rem w Fa­ir­hol­me przez dwa­dzie­ścia lat. Ale Da­rius nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści ich roz­sta­nia; wciąż do niej wy­dzwa­niał, do mo­men­tu kie­dy wy­sła­ła mu krót­ką, la­ko­nicz­ną wia­do­mość:


  „Wy­ko­rzy­sta­łam Cię, by zdo­być za­in­te­re­so­wa­nie in­ne­go męż­czy­zny. Jest bo­ga­ty i może za­pew­nić mi ży­cie w luk­su­sie, na ja­kie za­słu­gu­ję. Je­ste­śmy już za­rę­cze­ni. Na­praw­dę my­śla­łeś, że ktoś taki jak ja kie­dy­kol­wiek zgo­dził­by się na ślub z kimś ta­kim jak Ty?”.


  To za­ła­twi­ło spra­wę.


  Ale Let­ty skła­ma­ła. Nie było żad­ne­go in­ne­go męż­czy­zny. W wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat na­dal była dzie­wi­cą. Przez te wszyst­kie lata obie­cy­wa­ła so­bie, że Da­rius ni­g­dy nie po­zna praw­dy. Po­świę­ci­ła się, by mógł speł­nić swo­je ma­rze­nia, nie­ob­cią­żo­ny wy­rzu­ta­mi su­mie­nia. Na­wet je­śli miał­by ją przez to nie­na­wi­dzić. Mimo to mu­siał po­znać praw­dę. To je­dy­ne moż­li­we wy­ja­śnie­nie.


  – Czy­li… wiesz już, dla­cze­go cię wte­dy zdra­dzi­łam? – po­wie­dzia­ła ury­wa­nym gło­sem, nie umie­jąc spoj­rzeć mu w oczy. – Wy­ba­czy­łeś mi?


  – To bez zna­cze­nia – od­parł szorst­ko. – Waż­ne, że je­steś tu­taj. Ze mną.


  Jej ser­ce pra­wie wy­sko­czy­ło z pier­si, kie­dy zo­ba­czy­ła żą­dzę w jego oczach.


  – To nie­moż­li­we, że­byś na­dal mnie pra­gnął…


  – My­lisz się. – De­li­kat­nym, piesz­czo­tli­wym ru­chem zsu­nął płaszcz z jej ra­mion i po­zwo­lił, by opadł na mar­mu­ro­wą po­sadz­kę. – Pra­gną­łem cię wte­dy – wziął jej twarz w dło­nie – i pra­gnę cię te­raz.


  Wsu­nął pal­ce w jej wło­sy i po­cią­gnął, roz­pusz­cza­jąc ku­cyk. Opa­dły na ra­mio­na czar­ną ka­ska­dą. Zde­cy­do­wa­nym ge­stem prze­chy­lił jej gło­wę do tyłu; ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Let­ty po­czu­ła eu­fo­rię; mia­ła wra­że­nie, że zno­wu ma osiem­na­ście lat. Ostat­nia de­ka­da, peł­na wy­rze­czeń i cięż­kiej pra­cy, wy­da­ła się na­gle od­le­gła i nie­rze­czy­wi­sta jak zły sen.


  – Tak bar­dzo za tobą tę­sk­ni­łam…


  Po­ło­żył pa­lec na jej ustach; prze­szył ją elek­try­zu­ją­cy dreszcz. Wdy­cha­ła mę­ski, piż­mo­wy za­pach jego cia­ła. Czu­ła w środ­ku na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie. Przy­cią­ga­jąc ją do sie­bie, opu­ścił gło­wę. Ich usta się ze­tknę­ły. Jego po­ca­łu­nek był go­rą­cy i na­mięt­ny. Przy­ci­snął jej twarz do swo­jej; czu­ła jego szorst­ki, dra­pią­cy za­rost. Go­rącz­ko­wo wpi­ła się w jego usta, czu­jąc żar dłu­go wstrzy­my­wa­nej na­mięt­no­ści pa­lą­cy ją od środ­ka.


  Da­rius gwał­tow­nie po­pchnął ją na ścia­nę i pra­wie prze­mo­cą zdarł z niej ubra­nie. Sta­ła te­raz przed nim pra­wie naga, w sa­mym bia­łym sta­ni­ku i majt­kach.


  – Zdej­mij to – wy­szep­tał roz­ka­zu­ją­co. Jego usta znów od­szu­ka­ły jej; spo­strze­gła, że jej dło­nie same za­czę­ły roz­pi­nać jego czar­ną ko­szu­lę. Za wszel­ką cenę chcia­ła go do­tknąć, po­czuć jego cie­płą skó­rę i twar­de jak stal mię­śnie. Po­gła­dzi­ła jego klat­kę pier­sio­wą i aż za­drża­ła. Po­trze­bo­wa­ła go. Te­raz. Chcia­ła po­czuć go ca­łe­go, za­tra­cić się w nim…


  Jego dło­nie wę­dro­wa­ły za­chłan­nie po jej cie­le, jak­by chciał w jed­nej chwi­li nad­ro­bić dzie­sięć lat roz­łą­ki; gryzł i draż­nił ję­zy­kiem jej war­gi, aż sta­ły się obo­la­łe i spuch­nię­te. Na­stęp­nie za­czął ca­ło­wać zmy­sło­wo jej szy­ję, się­ga­jąc jed­no­cze­śnie do za­pię­cia jej sta­ni­ka. Gwał­tow­nie wcią­gnął po­wie­trze, wi­dząc jej peł­ne pier­si. Ści­snął je w rę­kach, po czym, klę­ka­jąc, zna­lazł czu­bek jed­nej z nich ję­zy­kiem. Let­ty jęk­nę­ła z roz­ko­szy.


  Rap­tem ode­rwał się od niej. Z za­sko­cze­niem otwar­ła oczy, ale za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, wziął ją na ręce. Nie pró­bo­wa­ła się opie­rać, gdy niósł ją do sy­pial­ni. Prze­stron­ne i nie­mal pu­ste po­miesz­cze­nie było ską­pa­ne w zim­nych świa­tłach Man­hat­ta­nu; wo­kół nich roz­cią­gał się las wie­żow­ców, od Chry­sler Bu­il­ding do Em­pi­re Sta­te, z gra­ni­ca­mi wy­zna­czo­ny­mi przez ciem­ne wstę­gi rzek, po któ­rych pły­nę­ły wol­no po­tęż­ne trans­por­tow­ce.


  Da­rius po­ło­żył ją de­li­kat­nie na wiel­kim łóż­ku. Sta­nął przed nią, po czym nie spie­sząc się, roz­piął man­kie­ty ko­szu­li. Po raz pierw­szy Let­ty uj­rza­ła w peł­nej oka­za­ło­ści jego sze­ro­kie, sil­ne ra­mio­na i rzeź­bio­ny tors. Zrzu­cił buty i roz­piął pa­sek; w sa­mych spodniach uklęk­nął nad nią i po­ca­ło­wał ją. Coś w niej pę­kło.


  Przez cały czas Let­ty my­śla­ła, że ich mi­łość ode­szła na za­wsze. Ale nie; nic się nie zmie­ni­ło. Nic. Byli tacy sami jak wte­dy, mło­dzi i za­ko­cha­ni… Da­rius pie­ścił ją i ca­ło­wał, po­wo­li prze­su­wa­jąc się w dół. Na­gle na­parł na nią ca­łym cia­łem; jego zmy­sło­wy cię­żar nie­mal ode­brał jej od­dech. Po­czu­ła jego twar­dą mę­skość, ogrom­ną i na­brzmia­łą z nie­po­ha­mo­wa­nej żą­dzy. Jej pod­nie­ce­nie się­ga­ło apo­geum.


  – Je­steś moja, Let­ty – wy­dy­szał. – W koń­cu je­steś moja…


  Zsu­nął jej bia­łe majt­ki, po­zo­sta­wia­jąc ją cał­ko­wi­cie nagą. De­li­kat­nym, ale zde­cy­do­wa­nym ge­stem roz­chy­lił jej nogi, po czym za­czął ją ca­ło­wać po we­wnętrz­nej stro­nie ud, draż­niąc się z nią, bo­le­śnie wręcz po­wo­li po­su­wa­jąc się w górę. W koń­cu po­czu­ła jego od­dech na naj­bar­dziej in­tym­nej czę­ści swo­je­go cia­ła; za­wsty­dzo­na, spró­bo­wa­ła się wy­śli­zgnąć, ale trzy­mał ją moc­no.


  W koń­cu opu­ścił gło­wę mię­dzy jej nogi. Let­ty krzyk­nę­ła; przy­jem­ność była nie­mal nie do znie­sie­nia. Umie­jęt­ny­mi ru­cha­mi ję­zy­ka wzno­sił ją na wy­ży­ny roz­ko­szy. Pra­wie za­po­mnia­ła o od­dy­cha­niu, trzy­ma­na w miej­scu przez jego bez­względ­ne piesz­czo­ty jak mo­tyl przy­szpi­lo­ny do kart­ki. Fale pod­nie­ce­nia mie­sza­ły się z ra­do­ścią. Da­rius jej wy­ba­czył. Pra­gnął jej. Ko­chał ją…


  Cia­ło Let­ty eks­plo­do­wa­ło z okrzy­kiem czy­stej eks­ta­zy, któ­ra wy­da­wa­ła się trwać w nie­skoń­czo­ność.


  Na­tych­miast pod­niósł się i zła­pał ją moc­no za nad­garst­ki. Usta­wił się mię­dzy jej no­ga­mi i, wciąż na pół przy­tom­ną ze szczę­ścia, gwał­tow­nie na­bił na sie­bie. Czu­ła, jak roz­ry­wa ją od środ­ka, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze. Sze­ro­ko otwar­ła oczy i krzyk­nę­ła z bólu. Prze­dzie­ra­jąc się przez ba­rie­rę, któ­rej z pew­no­ścią nie ocze­ki­wał, Da­rius spoj­rzał na nią z za­sko­cze­niem.


  – By­łaś… dzie­wi­cą? – wy­dy­szał.


  Ski­nę­ła gło­wą, pró­bu­jąc ukryć łzy zbie­ra­ją­ce się w ką­ci­kach oczu. Nie chcia­ła ze­psuć tej ide­al­nej nocy, ale ból był trud­ny do wy­trzy­ma­nia.


  – Nie­moż­li­we – wy­krztu­sił. – Po tylu la­tach? Dla­cze­go?


  Let­ty spoj­rza­ła mu w oczy. I po­wie­dzia­ła je­dy­ne, co przy­szło jej do gło­wy. Sło­wa, któ­re pró­bo­wa­ła za­po­mnieć, ale któ­re za­wsze były ukry­te głę­bo­ko w jej ser­cu.


  – Dla­te­go, że cię ko­cham – wy­szep­ta­ła.
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